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R .

as wileński
W rządzie Republiki Litewskiej
miLNO (ELTA). P osiedzenie 

| s j 3 «  dniu 3 kw ietn ia B p  
gjżil premier G edim inas W ag- 
norius. Rozpoczęło się  o n o  od  
-nawiania kwestii zw iązanych  
i pracą Urzędu Ceł L itw y. 
Ki*d zaaprobował p ro jek t ko­
deksu celnego Republiki L itew s­
k i wniesiony przez ten  De­
partament i  zgłosi go w  R adzie 
Najwyższej.

Na posiedzeniu jednocześnie 
powsfóa kwestia dotycząca nie- 
amfffljlgi/ pracy w ielu funkcjo- 
m ^ y ^ k o m o r y  celne] Lazdi- 
J łT ; >  wniosek prem iera, po­
now iono od 4 kw ietn ia br. 
rozwiązać obecną ekipę urzęd ­
ników tej komory ł w  c iąg u  ty­
godnia skompletować służbę  w 
nowym składzie. Z anim  to  n a ­
stąpi, za należyty po rządek  w  
komorze celnej odpow iedzialne 
jest kierownictwo D epartam en tu  
Cd Litwy.

Dążąc do doskonalen ia w ięzi

uczestników  procesu inw esty- 
c y jnego  i banków  podczas prze­
chodzenia n a  to ry  stosunków  
rynkow ych i w  w arunkach  
zm iany  s ta tu su  o ra z  funkcji 
banków , rz ąd  potw ierdził no­

w e podstaw ow e przepisy  finan ­
sow an ia  i k redy tow an ia budow ­
n ictw a.

O m ów iono kw estie  dotyczące 
kom pensaty  zasiłków  socjalnych 
w  zw iązku z podw yżką cen na 
najn iezbędn iejsze tow ary  d la  
rodz in  w ojskow ych S ił Z bro j­
nych ZSRK, robotników  i p ra ­
cow ników  organ izac ji w ojsko­
wych. P rzy ję to  uchw ałę w 
sp raw ie  w y p ła ty  tak ich  za sił­
ków . U chw ala w ejdzie w  życie, 
g d y  zostan ie  podpisane odpo­
w iednie porozum ienie m iędzy 
rządem  Republiki Litewskie! i 
dow ództw em  B ałtyckiego O k­
rę g u  W ojskow ego.

N a posiedzeniu om ówiono 
rów nież Inne kw estie.

Podziękowanie za pomoc
Przewodpjczący _R aji£  .-.Naj­

wyższej _  Republiki L itew skiej 
Wytautas Landsbergis przesła ł 
list z podziękowaniami d la  z a ­
konu Kapucynów P olsk i, ja k  
też Jezuitom Litw y; k tó rzy  
ofiarowali Republice L itew skiej 
znaczne środki.

Drodzy współwyznawcy o raz

sy m p aty cy , n aszeg o  czynu! 
Dziękuję za  W aszą pom oc Re* 
publice Litew skiej i odrodzeniu 
w olnego  je j obyw atela. W ie­
rzę, że  W aszym i m odłam i w s ta ­
wicie się  za  państw em  litew s­
kim  i je g o  ludźm i ta k  sam o, 
ja k  w spieracie je  m ateria ln ie , 
głosi list. (ELTA)

Wakujące miejsce mera 

» V S kcfltei

czerwca ubiegłego roku  
lf'%?ni wiadome s ta ło  się! 

Jko pierwszego m era sto - 
litewskiej W ytau tasa  B er- 

“atonisa..
Minęło równo 9  m iesięcy i 
o na, kolejnej sesji R ady Sa- 
orządu M iejskiego deputow a-

po d ługich n arad ach  (o  Jctó- 
rych  w  najb liższym  num erze), 
w yraża jąc  w otum  nieufności 
d la m era w iększością głosów 
p rzegłosow ali za zdjęciem  W y­
ta u ta sa  B ernaton isa z  tego 
stanow iska.

Inf. w ł.

Spotkanie grup roboczych
3 kw ietnia w  stałym  przed­

staw icie lstw ie rz ąd u  Republiki 
Litewskiej w  M oskwie odbyło 
się  spotkanie ' g rup  roboczych 
delegacji na rozm ow y m iędzy­
państw ow e Republiki Litew s­
kiej i ZSRR.

Ze s trony  Republiki L itew s­
kiej w  spotkaniu  - uczestniczyli 
członkow ie' g rupy  roboczej m i­
n is te r A leksandras A biszala, dy­
rek to r generalny  D epartam entu  
O chrony K raju A udrius Butke- 
w iczius, zastępca m inistra  
sp ra w  zagranicznych  Waldema-* 
ra s  K atkus, deputow any do 
R ady  N ajw yższej Republiki Li­
tew skiej R om ualaas O zolas, jak  
też  przew odniczący kom isji od­
rodzenia państw a R ady N ajw y­
ższej G edim inas S zerksznys i 
s ta ły  przedstaw iciel rz ąd u  Re­
publiki Litew skiej w  Moskwie 
E g id iju s B iczkauskas. Grupie 
roboczej ZSRR przewodniczył 
m in is ter spraw iedliw ości ZSRR 
Siergiej Łuszczykow , prócz te­
go  liczy ona jeszcze 16 urzęd­
ników  różnej r a n g i , ' ekspertów  
i doradców .

Om ów iono porządek  dzienny 
o ficja lnego  spotkania delegacji 
w  dniu 4 kw ietnia n a  Krem lu i 
inne kwestie. •

To spotkanie grup  roboczych 
m in ister A. A biszala scharakte­
ryzow ał d la korespondenta

ELTA jako konstruktyw ne, 
p rzy  czym dom inował nastró j 
roboczy, chęć znalezienia ro z ­
w iązań m ożliwych do przyjęcia 
dla obii s tron . J a k  podała 
TASS, kierow nik grupy robo­
czej- ZSRR S. Łuszczykow  ok­
reślił spotkanie jako  krok w 
k ierunku negocjacji.

Do M oskwy celem wzięcia 
udzia łu / w  spotkaniu delegacji 
państw ow ych, Republiki Litews­
kiej i ZSRR n a  Krem lu udała 
s ię  delegacja państw ow a Re­
publiki Litewskiej. Przew odni­
czy  jej zastępca przew odniczą­
cego R ady N ajw yższej Repub­
liki Litewskiej Czeslowas S tan- 
kewiczius. Razem wyjechali 
członkowie delegacji państw o­
wej Republik! Litewskiej n a  
rozmow y m iędzypaństw ow e ze 
Związkiem  SRR K estutis Gla- 
weckas, P ran a s  Kuris, A lgirdas 
S audargas, Em anuelis Zinge- 
ris. D ołączą się  do n ic h , prze­
byw ający w  M oskwie, członko­
wie delegacji A leksandras Abi­
sza la , A udrius Butkewiczius, 
R om ualdas Ozolas.

(ĘLTA)

prasowa premiera
Odbyło się kolejne spotkanie 

premiera rządu Litwy Gedimi- 
h asa ; W agnoriusa z dziennika­
rzam i.  ̂ Udział w nim wziął 
również m inister ubezpieczeń 
społecznych Algis Dobrawols- 
kas.

Prem ier poinformował zgro­
m adzonych o  kwestiach, jakie 
rozpatrzono na posiedzeniu 
rządu, zanalizow ał sytuację 
gospodarczą w  republice. M .in . 
podkreślił, iż reforma gospo­
darcza n ie nadąża za zacho­
dzącymi zm ianam i polityczny­
m i w  życiu republiki, opowie­
dział o  krokach, jak ie podej­
m ują w ładze celem zaopatrze­
nia m ieszkańców w tow ary w  
okresie przejściowym na tory 
stosunków  rynkowych. Poruszo­
no również problem stosunków 
gospodarczych Litwy z Z SR R ,' 
że republika n ie będzie zamy­
kać granicy na wschodzie, a 
rozwijać obopólnie korzystne 
więzy.

O dpow iadając na pytania 
dziennikarzy, premier wyjaśnił, 
jak  trw a ją przygotow ania do 
pryw atyzacji m ienia państw o­
wego, do życia w w arunkach 
nadzwyczajnych, gdyby nasta­
ły  '

W drugiej części spotkania 
omówiono spraw y dotyczące 
p ra sy  republiki. Związane tó  
było z oświadczeniem Związku 
Dziennikarzy L itw y -oraz pil­
nymi problemami w wydawa­
niu prasy.

Prem ier podkreślił, iż obecnie 
•ze Związku Radzieckiego pa­
pieru gazetow ego wcale się nie 
otrzym uje, produkcji jego  pod- 
jęły  się m iejscowe papiernie. 
Dotychczas był on dość drogi, 
a le  jego  cena n ie powinna być 
w yższa niż 2600 rubli ,za to­
nę. Wobec producentów, którzy 
przekraczają tę  granicę, będą 
stosow ane sankcje gospodarcze. 
Poinform ował on również, iż 
ju ż : w bieżącym roku ma być 
uruchomiona nowa drukarnia, 
co znacznie poprawi jakość i 
przyśpieszy wydaw anie g a z e t 

Zygm unt WIRPSZA

Dziewczyny, czeka na W as Chicago!
3 kw ietnia odbyły się pierw ­

sze  elim inacje konkursu na n a j­
p iękniejszą Polkę Litwy, k tóry 
o rganizu je dw utygodnik „Znad 
W ilii4*. -  

W zięło w nim  udział p rzesz­
ło  20 dziew cząt z  W ilna i Wi- 
leńszczyzny. Kolejny etap 
przeglądu  tych-e lim inacji od b ę­
dzie się  w sobotę, 6 kwietnia

o  godzinie 11 w  .gm achu Ro­
syjskiego Teatru D ram atyczne­
go. *

U w aga, dziewczęta: Jeszcze 
nie  późno. 'Te, które by  chcia- 
by jeszcze w ziąć udział, a do­
tychczas nie zg łosiły  się, mo­
gą to  uczynić ju tro . Nie zanie­
chajcie pięknej szansy!

Przypom inam y, ze główną

nagrodę dla zwyciężczyni 
konkursu je s t w yjazd na świa­
towy konkurs na najpięk­
niejszą Polkę ąw iąta do 
Chicago. Poza tym  każda z 
w as może wygrać wycieczkę do 
Hiszpanii, kolorowy telewizor 
lubh magnetow id, zestaw y kos- - 
metyków francuskich. Dziewczy- 
ny.lChicago czeka na was.

Inf. wt.

Oni M o d y  w  W iln ie

Rynek nowych idei
Tal/ —  . . .kJak P,°źna by nazwać wiel- 

Mwa ES0 m °<y. k tóre Pr2-e'  r X  “ « n ie  w Wilnie, w Oś- 
<!vm Tykw ow ym . W pierw-®̂cẑ  t,°d!)yly H dwa ,e’ "Chrp : Konkursowe, pokazy:
J i t r a f l  ® fj P^obąć oraz 
zaw, : Podczas pierwszego 

10 kolekcji.
N jfs drugiego —  1 1 . 

cyjna ^res.t to  im preza komer- 
^aczenł., Sł? wnym te8 °  słow a 
jej chociaż tow arzyszy
“iorsłu, odzieży -przed  się-
Pubijjęj P t y s i u  lekkiego re- 
v,oski£i ! , niemieckiej i 
pysiowi 8t,°isko, na którym  po- 
ora2 » / .  kowieński „Sziłkas4* 
niany ,  ‘ Kombinat B aw eł­
n a  Przedaj.ą sw e tow ary, 

j  autorskich piasty-
tych raczej rynek no-
JŃy n i ;  zlot pro jek tan tów
kunszt,, „ , Bałtykiem, pokaz
c%. p.Pfjslynniejszych kraw - 
^»niCv ^pyli też goście zza 
Jpbą nr, się przekonać, co

taw ia33 ”^ ni Mody

pokazać, że nie 
naw«»F smutkom i depresji, 

f? r#llinv PK  PustVch Pólkach 
P^toy a !*dme się ubierać.
0f& Zr*.?,46 szansę projektan-

‘«*iizowania, upłynnienia

sw ych pom ysłów , bo fak  dotąd 
takich m ożliwości nie mieli. W 
tym  widzim y głów ny cel całego 
p rzed s ięw z ięc ia^ # ^ - pow iedziała 
g łó w n y  p lastyk  W ileńskiego Do­
m u M ody D alia Jurg in iene . — 
N aśi projekfańei 'ipa ją  tak  m ało 
m ożliw ości obcow ania — -niech 
więc ‘ spo tykają  * się, w Wilnie, 
by się w zajem ńie „podglądać", 
czegoś się 'ućżyć, pokazywać, 
na co ich’ stać, niech m ają swe 
w łasne święto. Poza tym  5 
kw ietnia odbędzie* się wielka 
aukcja wyrobów autorskich 
plastyków  (bilet w stępu dla 
uczestników kosztu je 50 rb l), 
k tó ra  pozw oli wytwórcom  zo­
rientow ać się, ja k  ludzie przyj­
m u ją  nowe ceny m odnej odzie­
ży. Będą tu sprzedaw ane stroje 
inśtn ie jące tylko w jednym  eg­
zem plarzu, wiec przed udaniem 
się na aukcję radzę głębiej 
w ciągnąć w płuca powietrze.

Pokaz pierw szego dnia był 
rzeczywiście bardzo błyskotli­
wy, w esoły, niefrasobliwy. 
Wzięli w nim  udział zarówno 
plastycy  przedsiębiorstw  p a ń ­
stwowych, studenci A SP jak  też 
tzw. „wolni m alarze".

O rgan izato rzy  zrobili wszy­
stko, aby festiw al odniósł suk­
ces, aby przekształcił się w je-

■ szcze je d n ą  f dobrą tradyc ję  wil- 
. n ian . G dyby, nie opóźnienie po- 
; k a z iT i; brak .bardziej szczegoio- 
, wei inform acji w tym  pierwszym 
. dniu,, można b y ' było jp.owie- 
' dzieć, że sta ł 's ię  on imprezą 

„zapiętą na ostatn i guzik". Bo 
i  m uzyka, i reżyseria, i modelki, 
i tempo akcji były na wysokim 
poziomie, nie m ów iąc’ o sam ych 
kolekcjach’

Obecnych zdum iała rtieokięlz- 
1 nana 'wyobraźnia' projektantów , 

łamiących wszystkie istniejące 
kanony i zasady  krawiectwa. 
Ich- prace jak  gdyby wołały: 
precz z rutyną, klasycznymi li­
niami, zaskorupiałym i pojęcia­
mi o m odnej odzłezy. Niech ży­
je rozmach, fan tazja, radość 
życia nie zw ażając na sm utne 

- czasy.
Projektanci - pokazali nam, jak  

z brzydkich tkanin można zro­
bić .cu d a , z  niczego — coś. I 
to, có dziś robią, jak  ulał pa­
suję do naszych ciężkich cza­
sów — do przerabiania starych 
ciuchów, „składania", „skleja­
nia*4 różnych skrawków starej 
odzieży.

Tem aty dwóch pierwszych 
konkursów daw ały szerokie po­
le do popisu. Któraż z kobiet 
nie pragnie się podobać, zaćmić 
przyjaciółki. To, co ujrzeliśmy 
na scenie podczas konkursu 
„Chcę ci się podobać**, było fa­
jerwerkiem kobiecej pomysło­
wości. Najpierw w ystąpiła przed­
stawicielka Łotwy Ilze Lidire.

Pokazała wym yślne suknie . i 
nakrycia głowy przypominające 
stro je królewien z bajek braci 
Grimm. Potem Egle SlurbUene 
z W ilna zadem onstrow ała pięk­
ną kolekcję o czerwóno-czarno- 
białej gam ie, dalej student Wi- 
leńskjej A kadem ii. Sztuk P ięk ­
nych Juozas Stankewicziuś wy- 

, stąp ił z  bogatą serią minj-śu* 
kien w  białym kolorze. Potem 
obejrzeliśmy dziwne stroje Sier­
gieja Kima z Leningradu pełne 
wymyślnych wstaw ek dzierga­
nych , o  przygłuszonej tonacji • 
barw.

śliczną kolekcję pokazała Eg- 
le Kwintiene — była ona w ko­
lorach śliwek, zgniłozielonym, 
czarnym. Przypom inała w 
czymś chińskie, czy japońskie 
wzory. Aleksander Bibergal z 
Rygi przywiózł bajecznie kolo­
rowe, ciekawie skomponowane 
trykoty.

Na konkursie zatytułowanym  
„Jarm ark" plastycy raz jeszcze 
pokazali, jakie  nieograniczone 
możliwości kryje w sobie folk­
lor. '  Czego tu tylko nie było: 
okrycia zrobione jak  gdyby z 
perfealowych kołder, kubraczki 
dla krasnoludków, mini-sukienki 
dla pajacyków, matrioszek. 
Piękne litewskie samodziały 
przeobraziły się w eleganckie 
pelerynki, modne spódnice na 
białych, haftowanych halkach, 

rzy  . czarnych pończochach, 
la rd z o . spodobała ml się seria 
S tase Andriuliene z Wileńskie­

go Domu Mody — długie palta 
z najzwyklejszej litewskiej tka­
niny płaszczowej z kapiszona­
mi przechodzącymi w kołnierze. 
Na głowach — wesołe czapecz- 

.' k i .w e  wzory geometryczne, a 
pod paltam i takież wesołe suk -' 
nie-sweterki z  frędzlami, rajs- 

> topy w taki sam  wzór jak  cza- 
• ' pęczki.

Było poza tym  sporo apli­
kacji, pasów, klamer, szali w 
najbardziej - nieoczekiwanych 
miejscach. No i obuwie; ciżmy 
w najróżniejszych kolorach* bot­
ki,, naw et buciory narciarskie do 
wieczorowych toalet. Były tro­
chę nietypowe trumnlaki — po- 
dobno szalenie modne — na 
niewielkim koturnie. Niektóre 
modelki i modele wystąpili bo­
so, jak  gdyby podkreślając nie­
zależność współczesnej wyzwo­
lonej mody.

Wieczór zakończy] się ógło- 
szeniehi ' wyników konkursu. 
Dzięki komputerom wyłoniono 
laureatów bardzo szybko.

W I konkursie zwycięstwo 
odniosły: Ilze  Lidire z Rygi (1 
n a g ro d a ) , Egle Siiirbllene z 
Wilna (II nagroda) i Juratę 
Wosylute z Wilna (III nagro­
da). W II konkursie — Jolanta 
Talaikyte z Wilna (I nagroda), 
Wili ja Łastowskaite z Kowna 
(II nagroda) 1 Stase Andriulle* 
ne z Wilna (III nagroda). 
Ogółem podczas Dni Mody. 
zostanie wręczonych 18 nagród.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
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R O Z M O W A  N A  A K T U A L N Y  T E M A T

0 Departamencie Policji, komisarzach, 
komisariatach i... przestępczości

ju ż  wiemy, że 1 lipca br. zostanie zakończona reorganizacja 
milicji. Rozpoczęła się przed trzem a miesiącami w raz z przyję­
ciem Ustawy o policji Litwy. Został utw orzony Departam ent 
Policji, którego generalnym komisarzem jest zastępca m inistra 
Petras Liubertas. 28 lutego br. złożył on przysięgę na wie­
rność Republice Litewskiej. Zaszły istotne zm iany w całej 
strukturze byłego systemu spraw  wewnętrznych. Zwróciliśmy 
się do pana P. LIUBERTASA z prośbą o udzielenie wywiadu 
na tem at „K to jest kim?** w Departamencie Policji MSW i jakie 
podejmuje się działania celem zatam ow ania napływ ającej fali 
przestępczości.

— Departam ent Policji nie 
staw iał sobie zadania, by zbu- 
rzyć wszystkie byłe wydziały. 
MSW. Na ich czele stali ludzie 
o wysokich kwalifikacjach, k tó ­
rych powołaliśmy na nowe s ta ­
nowiska. M inister spraw we­
wnętrznych M arijonas Misiukp*. 
nis podpisał rozkaz o powołaniu 
na stanowisko głównego ko­
misarza policji Litwy Liutaura* 
sa Juozasa W asiliauskasa, na 
starszego komisarza policji kry­
minalnej Alwidasa Sadeckasa, 
na starszego komisarza policji,, 
drogowej Ramutisa Olekę, na 
starszego komisarza policji 

transportow ej W mcasa Bagużisa, 
na starszego komisarza policji 
ochrony Juozasa Juodisa, na 
starszego  komisarza policji spo­
łecznej W ytautasa Nawickasa. 
W ten sposób zostały założone 
podstawy organizacyjne w p ra­
cy D epartam entu Policji* Dość 
długo nie mieliśmy wicemini­
s tra  spraw  wewnętrznych do 
s p ra w , kadrowych. Rząd uznał 
za niezbędne takie, stanow isko

;i wyznaczył na nie Juozasa Ma- 
ion isa , byłego gł. prokuratora 
reionu wilkawiskiego.

Nie było w ;Litw fę kom isarzy 
policji, ale w całej Europie 
przy ję ta  jes t taka term inologia 
j  takie są stanow iska. Sądzę, że 
przyczyni się ta reorganizacja 
do szybszego odrodzenia policji 
niepodległej Litwy.

r  Zgodzi się pan, kom isarzu, 
że szeregow y obywatel przyw ią­
zuje raczej m ało uw agi do te­
go, jak się nazyw ają ludzie, 
których obowiązkiem jest pilno­
wanie ładu  społecznego. Być 
może jes t mu naw et obojętne, 
czy stróże porządku publiczne­
go  m ienią się obecnie policją 
czy też m ilicją? N atom iast na 
pewno mocno obchodzi go  to, 
że zd ję to  oponę od stojącego 
pod oknem jego  m oskwicza, a  
u sąsiada uprow adzono z gara­
żu żiguli. Niepokoi, że ciężkie 
przestępstw a, jak  zabójstw a, 
gw ałty, grabieże m ają tenden­
cję zw yżkową, nie m ówiąc już 
o takich w ykroczeniach jak

drobne chuligaństw o, oszustwo, 
kradzież, m achlojki, nadużycia 
w handlu. Nagminne s ta ły  się 
w yrażenia (a  i z jaw iska) jak 
„m afia", „reket“. S ta rzy  ludzie 
mówią, że daw niej, to  znaczy 
przed w ojną, W ilno słynęło jako 
spokojne miasto. W całej Litwie 
rów nież było bezpiecznie. Co 
pan sądzi o  tym?

— M ożna byłoby sypnąć licz­
bam i i procentam i, które prze­
konałyby waszych Czytelmków, 
że w  latach 20—30—:40 były 
re jestrow aną, w  Litwie różno­
rodne przestępstw a. W śród nich 
też  bardzo ciężkie. Doskonale 
rozumiem,, ż e  przeciętnem u, jak  
pani mówi, obywatelowi w ydaje 
się, że skoro przestępczość roś­
nie, więc w inna je s t tu* policja, 
bo nie^ dość. o s tro  w alczy ze 
złoczyńcami'. Tymczasem, ludzie 
w m undurach wzm ogli czujność, 
podwoili wysiłki, by zapew nić 
spokój w szystkim  m ieszkańcom  
Republiki Litewskiej. Tylko n a ­
iwni m ogą sądzić, że istnieje 
na świecie ja k a ś  m ityczna kra­
ina szczęśliwości, gdzie n ie ma 
w ogóle przestępców. N iestety, 
są oni pod każdą szerokością 
geograficzną. W  ostatn im  pół­
wieczu ich działania n ab ra ły  
rozm achu. W spom nę chociażby 
ta k ie  z ja w isk o ,'ja k  uprow adza­
nie samolotów-. To groźny  czyn 
n araża jący  dziesiątki lub setki 
ludzkich istnień. Najczęściej m a 
podłoże polityczne. W  ZSRR te r  
nie je s t rzadkością. Początkow o

był sw ego, rodzaju  protestem  
przeciwko niem ożliwości lega l­
nego w yjazdu z kra ju . F ak tycz­
nie je s t to  gangsteryzm , z k tó­
rym  w alczy się  ńa całym  świe­
cie. Zresztą, jeżeli'p rzestępczość 
w zrasta ła  w szędzie, w ięc czy 
m ogło to  om inąć L itw ę? Jako  

. rekordow y zasłynął rok  1.989. 
Na ' 100 .tysięcy m ieszkańców  
zarejestrow ano 850 przestępstw . 
Rok 90, kiedy to  o rgany  spraw  
w ew nętrznych zaczęły śm ielej i 
bardziej skrupu latn ie rejestrow ać 
w szelkie pogw ałcenia praw a, 
rów nież w ypadł niepokojąco. 
Ekonomiści, naukow cy przestrze­
gają  jednak , że im trudn ie jsze  
je s t .  życie, im w iększy w  go­
spodarce chaos, a konflikty so­
c ja lne ostrze jsze, tym  bardziej/ 
krym inogenna, pod atn a  n a ,  w y­
kroczenia s ta je  się  sy tuacja . T u­
ta j m usim y powiedzieć sobie 
otw arcie, że  n aw et zaostrzone , 
wręcz g roźne ustaw y  i sankcje 
n ie  zdzia ła ją  wiele, jeśli*~pozlom 
m ateria lny  nie u legn ie p opra­
wie. -

— A te ra z  m oże nieco z  in­
nej beczki. W  końcu roku  ubie­
g łego  gościł pan  w raz z naczel­
nikiem w ydziału MSW  Litwy do 
sp raw  zw alczania p rzestępstw  
gospodarczych G. Statkiew iczem  
o raz obecnym kom isarzem  po­
licji L. W asiliauskasem  w  W ar­
szaw ie, w  M inisterstw ie S praw  
W ew nętrznych RP. Jak ie wów­
czas  pozostały  w rażen ia  i czy 
są  wyniki?

— Chociaż była to  n asz a  pie­
rw sza oficja lna w izyta , to  j e ­
d n ak  dzięki gościnności, up rzej­
m o ś c i !  rzeczow ości gospodarzy  
poznaliśm y j>racę kolegów  p o l­
skich praw ie od podszewki; In ­
teresow ało nas, jak  się z reo r­
ganizow ała u  nich m ilicja ~w po­
licję. P rzekonaliśm y się , że s ta ­
nęli oni nad  polityką i  p rz y n a­
leżnością p a rty jn ą . A p a ra t M SW  
z 6  tys. osób zm ala ł do  1 tys.

W ydziały , miejskie i 
obecnie , kom isariaty 
s ta ły  sie całkowicie samodzi^ 
nym i jednostkam i. W y c z u j '? ' 
że policja polska dąży '*• 
ropejsklej, której: główną 

p i l  nie je s t karanie I 
szan ie społeczeństwa, lecz 
rona 1 pomoc, czuwanie nad .  
blicznym  porządkiem. U m ów ff 
m y .s ię  co do kierunku d a l i , , 
w spółpracy, bowiem mamy „ 1 
m u się uczyć u  polskich u i ;  
g ó w .. ,

— W racając do  naszej, szam 
codzienności, chciałoby się ^  
dzieć, czy możemy chociaż 
pew nej m ierze pocieszyć na«ych 
C zytelników: bądźcie spokojni 
policjanci czuw ają.

—  Przypom nę, że policjanci 
—- to  tacy  sam i ludzie, jajJ 
w szyscy. M ają w łasne próbie, 
m y, n iepokoje i.kłopoty. Podno- 
sim y im > place, poprawiamy wa- 
ruńki pracy, wyposażamy bazę 
techniczna. Ale brakuje nam 
ciąg le  kadry, dobrej kadry. Dzłj 
ju ż  daleko n ie  każdy może tra­
fić do  naszych  szeregów. Ńłe 
j e s i  tajem nicą, że zdarzali sie 
w śród  n ich  i pijacy, i łapówka, 
rze, i lub iący  nadużywać siły 
i  w ładzy. Pow olny jest proces 
w szystk ich  zm ian; Ale jednak 
trw a . S ta ram y  się, aby zmiana 
n azw y  n ie  s ta ła  się  po prosto 
form alną zm ianą  szyldu. Po. 
w inno  n astąp ić : odnowienie 
w szystk iego  — treści wfeisj 
p racy , ogólnego s t o s u n k u j  
niej. M imo w szystko  s ą d z i ł '  
obyw atele m ogą i powinnY^Jr 
czyć n a  policję, na ludzi w 
m undurach .

— Dziękuję za wywiad. Zycz$ 
pow odzenia, panie komisarzu.

Rozmawiała 
J ad w ig a  PODMOSTKO

Polecamy uwadze Czytelników wywiad z posłem na Sejm, 
prof. Walerianem PANKO, który był na czele delegacji po­
słów oraz senatorów RP przybyłych na Litwę, aby  obserwo­
wać plebiscyt 9 lutego br. Mimo, że ukazał się on w  Trybunie 
Śląskieju dn. 15 lutego 1991 rM: to  nadal nie s trac ił na ak tua l­
ności. Sądzimy, że trafne wnioski dośw iadczonego i życzliwe­
go nam Rodaka zainteresują naszych Czytelników, a  być może 
nawet będą dla nas korzystne.

— Panie Profesorze, we w to­
rek czekaliśmy do późnego wie­
czora na cotygodniowy felieton. 
Bez skutku. Co się stało?

— W e wtorek byłem jeszcze 
na Litwie.

— Po co?
— Pojechiałem tam  w grupie 

polskich parlam entarzystów  za ­
proszonych przez prezydenta 
Landsbergisa dó pełnienia m isji 
obserwatorów sondażu; w któ­
rym  społeczeństwo Litwy miało 
odpowiedzieć na pytanie: czy 
chcesz wolnej i niepodległej re­
publiki?

— Jak w yglądała Litwa w 
tym historycznym momencie?

— Wielu moich znajomych 
mówiło ml. przed wyjazdem : za ­
bierz sobie kamizelkę kuloodpo­
rną. I nie wszyscy w. naszej 
grupie potrafili całkiem stłumić 
zwykłe ludzkie obawy. Czuło się 
wręcz pewne podenerwowanie, 
jak  się zresztą okazało, bez po­
wodu. A w ygląd? Wilno je s t po 
prostu bardzo smutnym, bardzo 
zaniedbanym miastem. To było 
pierwsze wszystkich nas w ra­
żenie. Nas, którzy ty le słyszeliś­
m y o pięknie W ilna, jego  po­
łożeniu/ Ale nie widać w  nim 
czołgów, nie widać wojska ra ­
dzieckiego.-'

— Trochę mnie Pan zaskaku­
je, bo przecież oglądając naszą 
telewizję przywykliśmy do wi­
doku właśnie czołgów, patroli 
kojarzących się jednoznacznie z 
naszym niedawnym stanem  wo­
jennym, a także \ońz) zdecydo­
w anych na wszystko, by bronić 
gmachu parlamentu.

— To drugie jes t prawdą, to 
pierwsze nie. To znaczy czołgi 
sto ją  pod kilkoma obiektami z 
reguły oddalonymi od centrum, 
ale na ulicy nie widać w ogóle 
wojska radzieckiego. Młodymi 
ludźmi w ew nątrz ufortyfikow a­
nego parlam entu powoduje w y­
raźna determ inacja. Ale faktem 
jest, że na Litwie występuje 
dwuwładza, jes t to  fatalna sy­
tuacja dla gospodarki, dla ży­
cia politycznego. Bo parlam ent

b iedniejszym i obyw atelam i Lit­
wy. I w arto  pam iętać o tym , że 
tam  żyją P o lacy . Bo bardzo  
często, jadące  tam  delegacje 
r o z m a w ia s  z  w ładzam i, w szy­
stko  jedno starym i czy obecny­
mi, ale zapom inali o Polakach.

— Czy P an  mówi o  biedzie 
tam tejszych Polaków  w  porów-

TRZYSTA TYSIĘCY 
ZAPOMNIANYCH POLAKÓW

Rozmowa z posłem na Sejm, prof. W alerianem  PANKO

i rząd funkcjonują, ale wiadomo, 
że ogrom na część gospodarki 
zależy od Moskwy, niektóre 
urzędy pracują jakby na „in­
nych kanałach". Człowiek, .przy­
jeżdża na Litwę, gdzie jes t na j­
pierw radziecki posterunek, a 
później litewski, k tó ry J też 
Spraw dza. Jak  się wyjeżdża, po­
d o bn ie ..

— Z kim P an  tam  rozmawiał, 
na czyich głosach budował Pan 
Profesor w łasne opinie?

— Jeżeli chodzi'’ o Litwinów, 
to dwukrotnie z prezydentem  
Landsbergisem , z wieloma de* 
putowanymi litewskimi, także z

' wieloma deputowanym i ^ -osobo­
wej frakcji polskiej. N ajw ażniej­
sze jednak, w  moim odezućiu, 
były rozmowy, które prow adzi­
liśm y z różnymi grupami P o la­
ków. 1 '

— Nie w szystkie, wnioskuję 
z  tego, rozmowy m ożna zaliczyć 
do oficjalnych.. .

— Bardzo optowałem za tym* 
żeby m ało mówić, m ało składać 
deklaracji. Już  na pierwszym 
spotkaniu z Czepaitisem (je-

- dnym z najbliższych ludzi pre­
zydenta Landsbergisa) o zn a jm i-’ 

I leni, że  chcemy się spotkać z 
frakcją polską i później ruszyć 
w teren.

— Które z tych spotkań wy­
warły najsilniejsze wrażenie?

— Te zwykle z ludźmi. Jeź­
dziłem po rejonie wileńskim, 
gdzie jes t najwięcej Polaków. 
Jeżeli tam tejsi Polacy szacują, 
że jest ich 300 tysięcy, to w re­
jonie wileńskim stanow ią oni 
80 proc. Tam  na wsi rozm aw ia­
łem z Polakami, którzy są n a j­

nanłu z w arunkam i, w jakich 
żyje rolnik u nas, w  kra ju , czy 
biedocie na tle  w si litewskiej?

— W  ogóle,, generalnie z  Lit­
winami.-—

— Skąd się to  bierze?
— Po prostu. Kiedy przyszła 

w ładza radziecka, na Wileń- 
szczyznę zw łaszcza, to" bra ła  na 
Sybir- nie biednego chłopa, ale 
inteligenta, człowieka bogatsze-, 
go; czy  to  z m ieszczaństw a, czy 
ze wsi. Później, kiedy nadszedł 
koniec w ojny, zaczął się czas 
repatriac ji, co bogatszy , czy in­
teligentn iejszy  ruszał w św iat. 
Do Polsk(, gdzieś do Torunia 
czy Wrocławia^ A zostali bied­
niejsi. I oni, zarów no przez

. R osjan ja k  Litwinów byli też 
trak tow ani jako  ta  gorszą część 
społeczności. P rze trw ało  m ało 
inteligencji polskiej. Na przy- 

• klad, w sam ym  Wilnie Polaków  
jes t ju ż ,ty lk o  20. procent.

— Jak  przyjm ow ano Panów  
w tych odległych od W ilna sku­
piskach polskiej biedoty?

— Ogrom nie serdecznie. N a­
wet płakali. Kiedy jeździłem  z 
senatorem  Borowskim, mówili: 
jak ie szczęście, sepa to r i poseł 
z  Polski, przyjechali. A m ogliś-

. my po prostu wskazywać, do 
którego domu chcemy zajechać, 
Do tęgo pod lasem, mówiliśmy. 
I po cnwili tam  nas przyjm ow a­
no. I tak  rozm aw ialiśm y ze 
wspaniafymi. ludźmi. Żałowałem, 
że nie miałem m agnetofonu.

— Czy cl serdeczni wobec 
n as ludzie dobrze mówią po pol­
sku?

— Różnie. Młodzi gorzej, 
s tars i wspaniale. 1

— Czy w iązali jak ieś określo­
ne nadzieje z  w izy tą Panów ?

m  Tak. O ni cfide iiby  .wlęfiszej . 
sam odzielności, żeby ' polskie 
gm iny tw orzyły, bardzie j sam o­
rz ą d n y  obszar, k tó ry  by jpozw o- 
lił społeczności polskiej ku ltu ro ­
w o i ek o n o m icz n i rozw inąć się.

— Co sto i na przeszkodzie?
— Je s t je d n a k  nieufność. L'it- 

jwini m ają  je j w  sobie do P o­
laków  wiele. Z kolei P o lacy  do 
L itw inów  też. W zw iązku z 
jtym, gdy  oni m ówią „n iepodle­
g ła i w olna L itw au, P o lacy  m ó­
w ią: „N o tak, a le -jeże li będzie ■* 
'wolna i niepodległa L itw a, to  
czy  Litwini będą Łcticieli nam  

.d a ć  ^ l e  sam o w olności i de­
m okrac ji/ D la siebie to  w ezm ą, 
ale czy- nam- ją  dadzą?*4

A R osjan ie przecież przez la ­
ta  law irow ali w  imię' zasad y  
dziel i rządź. N ieraz og ra n ic za ­
li zapędy litew skie po to , żeby 
P olaków  zachęcić, aby  byli 
bliżsi Rosjanom . P rzy  tym  w ia- ■ 
domo, że  tam tejsi P olacy Rosji 
nie chcą. Ale i *nie chcą" być 
kolejny raz  w yprow adzeni w 
pole. B ardzo  często  prości lu ­
dzie mówiif: •*;jCo ja  jestercTw i- 
n ięq ,_że h istoria  tak  się  p o to ­
czyła, ze ja  jestem  r a i  w  R osji, 
raź w  Litwie, ra z  w ' Polsce, raz  
w  Zwiążkii Radzieckim**.

— Może tu ta j trzeba szukać 
przyczyny, że z  napływ ających  
ciąg le re lacji o tam tejszych  w y­
darzeniach, tru d n o  w łaściw ie 
zorientow ać się, jak ą  w nich 
rolę odgryw ają .litew scy  P o la­
cy. P isze się czy mówi zarów no 
o pięknym uporze w  w alce o 
niepodległość, jak  i p rzykładach  
w ręcz kolaboracji z  M o sk w ą ...

Polacy  są tam  różni. Na 
peWno. J e s t pew na ich część, 
k tóra była bardzo  zw iązana z 
tam ty m ' system em , n iek tórzy  
spośród nich tw ierdzą dzisiai, 
że m usieli tó  robić, aby  ktokol­
wiek Z' P olaków  cokolwiek z n a­
czył, ? d latego  b y li1 • członkam i 
partii^ I w ielu z  nich w ykonuje 
dzisiaj bardzo  dobrą robotę. 
N atom iast są  i tacy , - k tórzy  
pewnie boją się s trac ić stołki.1 
Ale zdecydow ana w iększość7 P o ­
laków wie, że będzie niepodle­
gła Litwa i oni w  granicach tej 
L itw y będą żyć. P roblem  k ry je  
się tylko w  tym, żęi oni n ie w ie­
rzą, iż dem okracja i wolność; 
którą Litwini deklffrują, będzie 
rów nież w  pełnym  stopn iu  ' 
udziałem  także ich. A przecież

ta k  w iaśn ie  być m usi. Mówiłem
0  tym , przem aw iając w czasie 
u roczystej ses ji litewskiego par­
lam entu , n a  k tórej deklarowali 
suw erenność w sposób ju t  po­
tw ierdzony p rzez społeczeństwo.
1 w zruszyli m nie posłowie pol­
scy, z resz tą  n ie tylko polscy, 
k tórzy  pow iedz ie li że są og­
rom nie w dzięczni, że w tak hi­
s to rycznej chw ili polscy parla­
m en tarzyści n ie myśleli tylko
0 spraw ie: L itw a i jej niepodle­
g łość w  kontekście wielkiej po­
lityki w obec Związku Radzie­
ckiego. 2 e  m yśleli także: wolna
1 dem okratyczna Litwa, ale » | 
je j ra m a ch  także w olna i 
k ra ty czn a  szansa  dla 
czności polskiej.

— Czy rozw ój wypadków 
sp rz y ja  polepszeniu doli naszych 
tam tejszych  rodaków?

— S zansa  je s t  duża, bo |  
o s ta tn ich  tygodniach deklaracje 
p arlam en tu  i rządu  idą wyraź­
n ie naprzeciw  Polakom. Nieste­
ty , niek tórzy  mówili: „Dlaczego 
dopiero teraz, akura t właśnie 
p rzed sondażem ?*. Ja  wienę 
jednak , że te  deklaracje 
trak to w a n e przez ich autorów 
serio , i że ze strony  litewskiej 
je s t 'rzeczyw iście dobra wola. 
Jed n a k  zbudow anie tego 
jem nego  zaufania będzie proce* 
seirt, w  którym  absolutnie 
też  będziem y musieli uczestW; 
c z y £  Żeby razem  z Litwin*®* 
u ra tow ać ogrom ny polski 
bek kulturow y, który k tn fl 
tam  n ie tylko na cmentarza®* 
ja k  to  sobie niektórzy wyoor • 
ża ją . : .

—  Czy m ożna powiedzieć, 
n asi rodacy  tam  są zapomni 
p rz e z  Polskę? , .

S  W  przekonaniu litcwstacijj 
Polaków  byli oni. z a p o m ó g _   polaijjj
a ie  przez państw o polskie, k . 
re  —  zdaniem  naszych Drte 
na L itw ie —  f  dzisiaj j ^  
m ogłoby d la nich więcej zr 
nie na raża jąc  się na * * *  
w trącan ia  się w  wewnęu* 
sp raw y  Litwy: „  ... &

— Dziękuje, Panie r “ % l  
podzielenie się  z na nil ^  
w rażeniam i z Litwy. 
tym  razem  Czytelnicy 
oliw ią b rak  P ana Ie,ie-*ł® fna' 
czw arte j s tronie naszego 
gazynu.

Jacek CHSZE*5*
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lny mól s t s i  p ra cy  wy- 
H  i |at. CM 1970 Foku^?a- 
*3 _  pracować jako  k asjerk a  

oawUonie kom binatu uslugo- 
Zwabiło mnie tu  n ie  u p o -

S i e  1  f i  ‘ " ie . f re s« - i r t '  stanowisko. Chodzi o  to,
• n i k t  tu  n ie  s t a l  v  k o l e i c e  
I! noprswę w arunków  m ieszka- 
"ivch. zapisałam , się  p ierw ­
si Ponieważ w naszym  Lamt- 
Sowie budowano duże, wielo- 
*i,irowe domy, is tn ia ła  rea ln a
f f i l  1  'n iebaw em  3 x 5 T l  
“am mieszkanie z* w szystk im i

OD D W U D Z IE S TU  L A T -P IE R W S Z A

Ale ile nie budow ano — do 
Cnie kolejka nie dochodziła. 
Sam kombinat nie buduje m iesz- 
L j  Uważa się bowiem , żę 
piliło, zainteresow ane o b słu g ę

OD REDAKCJI: P an r K rysty ­
na z rodziną mieszka w  s tary m  
kolejowym... czy to  składzie, 
oy to oddziale rem ontow ym , 
przekształconym w m ieszkania 
dla kilku rodzin. W odległości 
kilku metrów są to ry  kolejowe, 
po których w  dzień i w  nocy 
przejeżdżają pociągi i lokom o­
tywy manewrowe. Nad dachem  
zwisają linie wysokiego n ap ię­
cia. Fundament tego  .starego  
budynku zapewne nie m a izo­
lacji, gdyż w ilgoć sw obodnie 
przesącza się przez grube ceg ­
la n i  mury. Jak to  w szystko  
drink na sam o p o czu cie? ... 
E app Krystyna .nie prow adzi 
S^wumT: korespondencji,^ ale  
Zmięta, że nie m a tak iej in s­
tancji, do której by s ię  n ie 
zwracała ze skargam i. W  odpo­
wiedzi były wciąż, now e o b ie t­
nice. Co prawda, z  rzad k a p rzy ­
jeżdżały komisje. P rzew odn i­
czący jednej z nich n aw et z a ­
wołał:

— Potrzebujecie now ego m ie­
szkania? Sam przecież m am  
gorsze.

Zamieńmy się. Bez o g lę ­
dzin! — zaproponowali Czeczo­
towie. Przewodniczący .. za-' 
milki...

Nie wiem. co pisano w  o rze­
czeniach komisji ■*— chyba uwa-

sw oich m ieszkańców , stw orzy  B 
w a ru n k i pracow nikom  tej sfery. 
A le ca ły  szkopuł po lega n a  tym, 
że w  m ieście ciąg łe  z jaw iają  sig 
ludzie ' po trzebniejsi i * m ieszka­
n ia  d o s ta ją  w łaśn ie  oni. M ńię 
na to m ias t pozosta ją  now e obiet- 

. nicę: „N astępnym  razem  o trzy ­
m asz  na pew no44.

M am  m ęża robotn ika.' Z rezy­
g n o w a ł z  kolejki w sw ojej p ra ­
cy, gdyż dw oje członków  ro- . 
dżiny nie m oże stać  n a  miesz- i 
kanie, a jego  num er był dw u­
cyfrow y. J a  z a ś  ju ż  od 20 lat 
je s tem  pierw sza. Ale >oto już  
syn  odsłużył w  w ojsku , .córka 
je s t pełnoletn ia, a  w arunki mie­
szkaniow e -T- je ż e li się  zm ie­
n ia ją  — to  n a  gorsze*4. 
L andw arów  K rystyna CZECZOT

żano, że szkodliw y w pływ  h a ­
łasu  i w ilgoci rekom pensu je po ­
le w ysokiego napięcia. Ale nie 
odw oływ ano  „kolejki n r  1*V któ­
ra  daw no  s ta ła  się  fikcją. Nie 
sk reślano  C zeczotów  z ew idenc­
ji po trzebujących . Ja k  to  zrozu­
mieć? A  ra z  przew odniczący 
ra d y  m iejskiej n iem al przeka­
zał im  klucze do rą k  —  ale  w  
o s ta tn ie j chw ili okazało  się, że 
p rz e z n a c z a n o ,je  kom uś innem u.

1 jak  określić tak i stosunek 
do lu d z i . -H lekcew ażenie, obo­
ję tn o ść  czy urągow isko? Ale 
kogo obchodzą lo sy  „jakichś 
tam*4 sza raczków  — kasjerów  
czy  odbiorców  bie lizny  fn W ra - 
sem  m ówiąc, praCowniczka te ­
go  sam ego  paw ilonu  Ludm iła 
Perm olow icz, k tó ra  w  kolejce 
fig u ro w ała  * jak o  d ru g a , tak  i 
o desz ła n a  em ery tu rę  jako  n r 
2 ). P rzyk ładów  lekcew ażenia 
potrzeb  zw ykłych robotników  
nie trzeb a  szukać daleko. Na 
tych sam ych torach , tylko , n ie­
co opodal s to i kilka' w agonów , 
w  których  od  dziesięciu chyba 
la t  m ieszka ją  ca łe ro d z in y ' ko ­
lejarzy . Z am ieszkały ta m '„ ty m ­
czasow o44, dopóki n ie  zbuduje 
się  dom u, I u tkw iły  na tym  ś le­
pym  torze . W ładze zapom niały 

- ó rn ic h  - i ty fto ' p tz e d -'w yboram i 
do R ad y  N ajw yższej k toś ' się

zorientow ał: gdzieś musimy
mieć jeszcze pół setki w ybor­
ców! . . .  M ieszkańcy slumsów 
na  kolach też zw racają się, 
gdzie tylko się da i. też o trzy ­
m ują odpowiedź: „W aszą skar­
gę rozpatrzono  wnikliwie*4. Za­
łożono fundam enty domu — 
„nie m a m ożliwości do pr owa­
dzenia urządzeń inżynieryj­
nych^. ' D oprow adzono - kanali­
zację — „nie m a m ateria łów  po­
trzebnej w edług projektów  j a ­
kości . . Ł*4

Skontaktow aliśm y się  z  na- 
ęzelnikiern^rejonu trockiego Al- 
girdasem  Śadkauskasem , który 
pó poprzedniej w ładzy wyko­
naw czej odziedziczył nie mie­
szkania i nie sródftf n a  ich bu­
dowę, lecz um ęczoną kolejkę 
„pierwszych*4 i bardzo potrze­
bujących. Poinform ow ał on, że 
p rzy  pom ocy re jonu  kolejarze 
w reszcie skom pletow ali niezbę­
dne do budow y przyszłego do­
m u m ateria ły  i j u t  budują. Ćó 
p raw da, zam iast słow a „pomoc44 
lepiej "byłoby p osiedzieć  rr- 
„pod naciskiem  samorządu*4. 
Z naleziono wykonawców n a  bu­
dowę dwóch dom ów  20-m iesz­
kaniow ych i trzech 8-mieszka- 
ntowych, których w znoszenie 
.trw a.

—  W iemy, że powszechnie 
obow iązują w ytyczne, aby nie 
rozpoczynać budow y noWych 
afeidUOW z pow odu braku  środ­
ków i m a te r ia łó w . . .

— M usieliśm y zw rócić się  do 
najw yższych  instancji, aby 
uzyskać w yjątek  z reguły  — 
powiedział A. Sadkauskas.
— Zatem , je s t nadzieja, że ro ­
dzina figu ru jąca  jako  pierw sza 
w ko le jce . popraw i swe w arunki 
m ieszkaniow e.

— Jeżeli budow a pójdzie nor- 
_ m alnie, ‘to  n ie w idzę pranaricód 
? r— mówi ostrożnie naczelnik.

Po w**ystMch obietnicach, 
słyszanych, w ciągu  dw udziestu 
długich latT n aw et taką Odpo- 

.w iedź chciałoby się uw ażać za 
gw arancję .

/  Ju rij SOBL1S, 
kor. wł. „K. W.*4

D en erw u ją  m n ie  p o d o b n e  w y m y s ły
Szanowna Redakcjo! 16 m a­

rca br. przeczytałam  w  „K u­
rierze Wileńskim*4 Ust J a n a  Ko* - 
ncza j>t. „KPZR nie zm ieniła 
metod** i nie m ogę n ie  w yrazić 
*wego oburzenia. A ni ia , an i 
l îkt z mojej rodziny n igdy  nie 
►yd ̂ zkmkiem tej partii. Ale 
L^fcwne: w ym ysły, -denerw ują 
wue -.bez względu^ na to , pod 
czyim są skierow ane adresem .

Dlaczego akurat ta  ulo tka 
zdenerwowała au tora listu . Nie 
«k dawno były inne w ybory, i  
wszyscy (nawet w  dniu  w ybo­
rów) mieliśmy p e łn e ' skrzynki 
“lotek, w których d la przykładu 
oyla taką groźba: „g łosu jąc nie 
Za ^m elisa, a za ZaleCkasa 
sprowadzimy na Litwę wiele 
nieszczęść, zepchniemy ją  d o  
P^epaści4* itd. D laczego nikt 
n,e zwrócił uw agi na tę  p ro ­
pagandę?' Czy dlatego, że pod­
mywał ję  Sajudis?

.{.-Szanowny Kozicz pam ięta , jak  
to  w  40, 50 1 .60  latach  uprze­
dzano  ludzi, że za  niestaw ienie 
s ię  do urn  wyborczych zostaną 
ukaran i. M ój ojciec — praw nik 

n ig d y -o  czym ś takim  niersły- 
sae ł. Albo jak o  dowód n iespra­
w iedliw ości . au to r po d aje  tak t, 
że  w  1940, roku  tym ,;, k tórzy 
bra li udzia ł w glosow aniu, s t a ­
w iano  pieczątki w  dow odzie 
osobistym . I ręi, k tórzy, takich 
pieczątek7 w  dow odnie nie mieli, 
p rzy  lada  o kaz jf m ogli zostać 
„odpraw ieni do białych n iedź­
w iedzi44. Co za brednie! Dlacze­
go  a u to r n ie w spom ina, że, s ta ­
w ianie takich pieczątek, p ra k ty ­
kow ano też  w latach  na d ługo 
poprzedzających woTnęr-Dp^d^• ś 
dnia przechow uję fotew skii 
wód dziadka z tak im i p ieczą­
tkam i na ^ o sta tn ie j. stron ie. I 
p ra g n ę  poinform ow ać szanow ne­
go au to ra , że robiono to  ńig. w 
celu dokuczenia w łaścicielowi

>0 BYŁYCH ŻOŁNIERZY POLSKICH!
Szanowna Redakcjo! P rosiłbym  o ogłoszenie w „K urierze 

*wlinskim“ o d e z w y 'd o b y  łych żo łn ierzy  L oficerów W ojska Pol- 
**,ego i Armii K rajow ej; P oniższa odezw a już. była opubliko- 

ana w naszej gazecie ,^Glos znad  N iem na44, ale ta  gazeta je- 
“ t tę  nie dociera do w szystkich m ieszkańców  polskiego pocho- 
ozenia zamieszkałych na B iałorusi. N atom iast „K urier W ileń- 

d znany i czy tany  w całym  Zw iązku Radzieckim. 
Polecam się W aszej pam ięci i p roszę  przekazać najserdecz- 

łeJsze pozdrowienia dla ca łego  zespołu redakcji.
Z szacunkiem  

A poloniusz W OLIŃSKI, 
„ ‘ członek Z arządu G łów nego ZPB do spraw  

Kombatanckich

A oto treść odezwy: 
kt£° wszystkfch byłych żołnierzy i oficerów W ojska Polskiego, 
lorzy walczył! w obronie k ra ju  w 1939 r. jak  rów nież o 

PftnL°*enie w latach  późniejszych; czy to  w Ludowym W ojsku 
zrt : czy też  w A rm ii K rajow ej. Proszeni są  o składanie 

w celu zorganizow ania Polskiego Klubu Kombatan- 
*  II wojny św iatow ej przy Związku Polaków  na Białoriiifc 
Ogłoszenia prosimy kierow ać na adres:
230009 m. Grodno, ffaiw&c Leninskiego Komsomołu 32 m. 33. 
p|*onek Z arządu Głównego

Im. A. Mickiewicza A. W oliński

'dow odu osobistego. R obiono-to  
ty lko  d latego , by  każdy obyw a­
tel g łosow ał tylko jeden raz, bo 
w ów czas nie;,było żadnych spi­
sów  i określonego m iejsca g lo ­
sow ania. M óźńa było oddać sw ój 
głoś nawet- w  innym mieście. 
I czy m ogła taka  pieczątka ko­
m uś zaszkodzić? W szak nie 
w skazyw ała, n a  kogo oddałeś 
sw ój głos, albo czy głosow ałeś 
„z a “, czy „przeciw**. Jestem  
przekonana, ż e iz  pow odu takiej 
pieczątki, n ikł' nie trafił „do 

- niedźwiedzi**.
Los spraw ił, że i ja  z rodzi­

cami i braćm i i w  ciągu  5 lat 
byłam  na zesłaniu. Niedźwiedzi 
nie w idziałam , a ze  ludzie tam  

- ie p s t  n iż tu ta j —- to  fakt. N as — • 
zesłańców^-** m iejscowi m ie­
szkańcy tralcłoWali, bardzo se r­
decznie, a  czasy byty  — wszak 
cięższe n iż dziś. Tymczasem 
zwróćcie uw agę,Jak  wrogo"' dziś 
nastaw ieni są  wobec siebie lu­
dzie ii n as  — o  byle co aw an- 
tiiry.

Teraz o fałszow aniu wyników 
referendum . A utor n ie  wątpił, iż 
się okaże, że 99,9% obywateli 
przyszło do urn. Owszem, były 
tak ie „wybory*4, ale; już  czas o 
tym zapomnieć.. Przećiezr sam  
pomysł ogłoszenia takiego re ­
ferendum  św iadczy o  tym, że 
czasy się odmieniły.

A teraz parę słów dla pana 
Kózicza na tem at fałszow ania 
wyników. Nie m iałam  zam iaru 
uczestniczyć w  sondażu, który 
odbył się 9 lutego. Ale przyje- 

' chała córka i przekonała mniej 
że nie głosując możemy narazu: 
się na przykrości. Dla świętego 
spokoju poszłyśmy, była godzi- 
na 19.15. W yobraźcie sobie nasze 
^dziwienie, g d y  w spisie p rzy  
naszych nazw iskach już były 
podpisy. Przegłosow ali za nas. 
Ach, j a k  sprawiedliwie! Bez 
żadnego fałszu, nie?*

Z  szacunkiem 
J. SZYDŁOWSKA

I U  b x « v / r T
Drzewa są pięknym pomnikiem

Szanow na Redakcjot Po pie­
rw sze, chcielibyśmy całem u ze­
społowi „K uriera Wileńskiego*4 
podziękować za ofiarną i w y­
trw a łą  pracę w obecnych tru ­
dnych warunkach.

A list ten  piszem y w  zw iązku 
z upam iętnieniem  m iejsca tra ­
gedii, k tóra w ydarzyła się  13 
stycznia . Chodzi nam  o  wieżę 
telew izyjną, gdyż m ieszkamy w 
je j. bezpośrednim  sąsiedztw ie. 
Nie chcemy znów i znów  w ra­
cać do tragedii, o której już  ty ­
le m ówiło się i pisało. Jedno 
jiie  ulega wątpliw ości — ludzie, 
■którzy ze w zględu n a  m iejsce 
zam ieszkania znaleźli się tam tej 
nocy w centrum  tragicznych 
wydarzeń, doznali strasznie jsze­
go w strząsu , niż ci, k tórzy o 
w szystkim  dowiedzieli sie z  pra­
sy, telew izji i opow iadań n a ­
ocznych  świadków. I oto w cz a ­
sie, gdy nikt z nas jeszcze nie 
zdążył ochłonąć po* okropień- 
stw ie tam tej nocy, n a  górze, na 
Której wznosi się wieża telewi­
zy jna , wzniesiono ogrom ny 
krzyż. N ie 'u lega wątpliwości, że 
miejsce, w którym  niewinni lu ­
dnie przeleli krew za  wolność 
O jczyzny m usi być upam iętnio­

ne. Ale .czy w taki cmentarny 
sposób? Czy to  akurat musiał 
być krzyż i do tego tak  ogro­
mnych rozmiarów? Ten . krzyż 
ciąży nad nam i, mieszkańcami] 
okolicznych domów, jak  jakieś 
fatum , codziennie widzimy go z 
okien naszych mieszkań, co- 
dziennie zm usza on nas m yślał 
m i-w racać do owej nocy? I tak 
ma być zawsze?
* Czy nie lepiej by było w m ie jI 

scu, gdzie ludzie przeleli krew 
za niepodległość Litwy, zasa­
dzić 13 drzewek albo 13 rzędów 
drzew. A w śród tych drzew na­
leżałoby umieścić tablicę pa­
m iątkowa. M yślę, że ći, którzy 
tu zginęli, gayby jakim ś cudem 
mogli w yrazić sw oją wolę, też 
by w ybrali w łaśnie taki, żywy 
pomnik. Nie otaczajm y się- krzy­
żami i tak  każdy z nas na co 
dzień „dźw iga44 niejeden krzyż. 
Czy symbole pamięci muszą być 
ponure? W ystarczy, jeżeli bę­
dą skłaniały do refleksji, a  drze­
wa są  w edług nas, najpiękniej 
szym pomnikiem.

Jadw iga i Czesław 
SUCKIELOW1E

m. Wilno.

Listy z Białorusi

Gdybym mieszkał w  Wilnie..
. N iedawijo byłem z synem  w 
Wilnie^ Chciałem pokazać mu 
m iasto, które pokochałem, od 

.daw na. M iędzy innymi pojecha­
liśm y także pod wieżę telew i­
zyjna. Rzucili się . nam  w  oczy 
przede wszystkim  żołnierze z 
autom atam i, broniący wstępu 
do wieży. .Dopiero w tej chwili 
mój sy n ' uwierzył, chociaż m ó ­
wiłem mu o .tym  wcześniej, „w 
siłę i niezwycięźoność44 armii 
czerw onej. Podeszliśihy do krzy­
ża, pomodliliśmy sie źa dusze 
zabitych tu  ludzi. Kiedyśmy się 
modliii, podeszły do nas dwie 
kobiecy — Litwinki. Zagailiśm y 
rozmow ę. Były bardzo zdziwio­
ne, że przyjechaliśm y aż  z B ia­
łorusi, żeby spojrzeć na to  już 
św ięte dla każdego Litwina 
miejsce. Żegnając się  z  nami 
powiedziały „spasibo**, a ja  z 
kolei im „prostitie44. Zrozumie­
liśm y się. Później pojechaliśmy 
pod sieazibę parlam entu. B yliś­
my zaszokowani tym, co zoba­
czyliśmy. Obeszliśmy ją  dooko­
ła, przeczytaliśm y wszystkie na­
klejone tam  karteczki w1 języku 
rosyjskim / obejrzeliśm y druty 
kolczaste, zdjęcia z tej strasznej 
styczniowej nocy. W rażenia po­
zostały  silne i do końca życia. 
Syn był w strząśnięty. Spytałem 
go —- jakby jon  postąpił, gdyby

był czołgistą i otrzym ał rozkaz 
ząbjjania ludzi. Namyślił się 
głęboko nad  moim py tan iem -i 
wreszcie odpowiedział, że nigdy 
nie. wykonałby takiego rozkazu, 
naw et gdyby groził mu za to 
trybunał wojskowy. Uwierzyłem. 
Kiedy na jednym  z plakatów 
przeczytałem po rosyjsku: „Lit- 

’win£ wybaczcie nam!**,'., t i y  
s tanęły  m i w oczach. W stydzi 
łem się, że jestem  Rosjaninem.

Tak się ułożyło moje życie, 
że z  pochodzenia jestem  R osja­
ninem, a z  wyboru Polakiem. 
Nie mieszkałem nigdy na Lit­
wie i nie odczułem na swojej] 
skórze dyskryminacji Litwinów, 
Polaków i Rosjan, ale problemy 
te znam dobrze z łamów „Ku­
riera Wileńskiego**. Gdybym 
jed n ak  mieszkał w Wilnie, ra ­
zem z Polakami żądalbynfm szy 
św. w  Katedrze, protestowałbym 
przeciwko dew astow aniu,  pol­
skich cm entarzy ‘ i pomników 
ako\ycoiń. W nocy 13 stycznia 
jbrez wątpienia byłbym * z flagą 
polską wśród "Litwinów bronią­
cych wieży telewizyjnej. WI 
chwili,, kiedy czołgi radzieckiej 

tratow ały  bezbronnych Litwinów! 
tratow ały także wolność P o la ł 
.ków i Rosjan..

A leksander SIEMIONOWI

Zgłaszam swoją propozycję
M ieszkam w Oszmianie, mimo 

to „Kurier Wileński*4 czytam 
system atycznie. A V kiedy ,od 
czasu do czasu bywam w 
Wilnie, kupuję inne polskoję­
zyczne wydania. Tylko najgo­
rzej, że w  sobotę i niedzielę 
księgarnia przy al. Giedymina 2, 
gdzie się przeważnie zaopatruję 
w prasę i inne wydania, jes t 
nieczynna, inne kioski ruchu 
zresztą też, więc nie zawsze mo­
gę je  zdobyć.

W zw iązku z  tym uważam za 
.slnsźfić nfii-nrrjp ^  Wilnie spe­
cjalnego kiosku prasy polskiej i 
książek. Może to  być kiosk ZPL, 
Fundacji Kultury Polskiej . im. 
Jt Montwjłla lub - filia działu 
polskiego księgarni. Ze względu 
na mieszkańców W ilna. L przy­
byszów kiosk powinien praco- ■ 
wać chociaż po 3—4 godziny, w 
tym także w dniach świątecz- . 
nych.
_  Dobrze, by w nim .znalazła się

także^ prasa z innych miast; jak 
•np. grodzieński „Glos znad 
Niemna**, lwowska „Gazeta 
Lwowska** !, in. pisma, a chę­
tnych n a  pewno nie zabraknie.

Co dotyczy wydań z Polski. 
Otóż na Białorusi lekturę 
treści religijnej można nabyć 
w kościołach w Grodnie i Miń­
sku. W Wilnie, niestety, nie spo­
tkałem jeszcze lektury o takiej 
treści. A więc potrzebny jest 
jeszcze jeden kiosk, najlepiej w 
centrum m iasta, który by się 
zajmował sprzedażą lektury re­
ligijnej.

Nie wiem, czy powyzsze proj 
pozycje są- do przyjęcia. M ożlil 
wie, iż Czytelnicy zaproponują] 
coś innego. Uważam jednak, że 
polskie słowo drukowane musil 
być dostępne wszystkim naszym 
rodakom.

Franciszek LITWINOWICZ 
Oszrniana
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Olimpiada fizyczno-techniczna
„ J U N I O R  — 91“

Stow arzyszenie Naukowców 
Polaków na L itw ie ' proponuje 
uczniom (.do klasy 9) -szkół z 
polskim językiem nauczania 
wziąć udział w olimpiadzie fi- 
zyczno-technicznej. W tym roku 
są planowane dwie zaoczne tu­
ry.

Rozwiązania należy przesyłać 
do 15 kwietnia pod adresem: 
232001, Wiłno-1, skr. pocz. 1131 
z  dopiskiem na kopercie „Ju­
n io r^  1**.

Praw idłow e rozwiązania będą 
oceniane odpowiednią ilością 
punktów.

Nagrody: 15 skierowań na
kolonie letnie do Polski i książ­
ki;

Dziś . publikujemy ; Zadania 
pierw szej tury.

I. Dlaczego grzm ot trwa dłd- 
_go, a błyskawicą krótko?

_ (3 punkty)
'2 .  Żarówkę .przeznaczoną na 

110 V, włączono do sieci o 
napięciu 36 ,V. Ile razy 
zm alała moc- odbierana 
przez żarówkę w porów na­
niu z mocą nom inalną? 
Zmian tem peraturowych opo­
ru  żarówki nie uwzględnia­
m y. (3 punkty).

3. Dlaczego rosa tworzy się
- zwykle nocą, a nie w  dzień?

,(3 punkty).
4. Wymień .sk alarn e  jednostki 

fizyczne. Każda, prawidłowo 
wymieniona jednostka — 0,3

J  punkta.
5. Dlaczego śn ieg  jes t biały, 

a lód przezroczysty? '  (3 
punkty). •

6. Co oznaczają te  sk ró ty  SI, 
CG Si MKS? (3 puńkty).

7. Dlaczego szyby zam arzają 
od -strony ciepłego pokoju 
nie za ś  od zew nątrz, gdzie 
panuje mróz? (3 punk ty ).

8. Wymień nazw y m etali, któ­
re m ożna przy norm alnej 

.pokojowej tem peraturze, bez
1 trudu d ą ć  kuchennym no­

żem (0,5 punkta za każdy 
prawidłow o Wymieniony me­
ta l).

9. Dlaczego kondensator s ta ­
nowi zaporę* tylko dla prą­
du stałego? (3 punkty).

10: 'Oblicz r parcie atm osfery na 
dach domu o powierzchni 
200 m 2. Dlaczego, dach nie 
zaw ali się?' (5. punktów ). ’

Podaj sw oje imię; nazwisko, 
klasę, szkołę i adres, domowy.

Tadeusz ŁOZOWSKI

C O , K IEDY, G D ZIE
KONCERTY

+  Ju tro  w Kownie, a w nie­
dzielę w Wilnie, w lokalu Ope­
ry  Wileńskiej Litewska Narodo­
wa Orkiestra Symfoniczna pod 
kierunkiem J. Domarkasa wyko­
na Czwartą symfonię J. Juze-~ 
liunasa oraz Szóstą symfonię 
P. Czajkowskiego.

+  W  republice od ponie­
działku przebiegać będzie cykl 
koncertów i 'im prez poświęco­
nych 80 rocznicy śmierci M. K. 
Cziurlionisa. Cykl za inauguro­
w any zostanie ko.ncertem w 
Muzeum Im.1 M. K. Cziurlionisa. 
N atom iast we wtorek uroczyste 
uczczenie tej da ty  odbędzie' się 
na Cmentarzu Rossa przy g ro ­
bie M. K. Cziurlionisa. (Godz. 
15.30).

i 4  Miłośników muzyki o rg a­
nowej zapraszam y w sobotę i 
niedzielę do Sali Barokowej ńa 
koncerty organistki ż Użhorodu 
N. Wysicż.

4  św ięto  rejonu sziauliaj- 
skiego odbędzie się w  naszym  
mieście w sobotę. Miejscem j e ­
go przeprow adzenia będzie P a ­
łac Pracow ników  Sztuki. W 
p rogram ie, tej im prezy jes t 
spotkanie Państw ow ego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Lietuwa** z arty- 
stam i-am atoram i tego rejonu. 
Z tej też okazji w Pałacu  zo­
stanie o tw arty  pokaz twórców 
ludowych teg o  rejonu, a  artyś- 
ci-am atorzy zaprezentują swój 
dorobek.

♦  Show-koncerty „Dni Mody 
— Wilnlus-91** w sobotę i nie­
dzielę przebiegają w Pałacu 
Sportu (godz. 19). N atom iast 
dziś w Pałacii W ystaw (al.

Laiswes 5) o godz. 17 — auk­
cja kolekcji autorskich.

FILM
4  W  lektorium  „W iedza" 

w n iedzie lę 'obejrzeć m ożna bę­
dzie film am erykańskf „P tasz ­
nik** (godz. 15).~

+  N atom iast w „Pergaie** 
w yśw ietlana je s t praca polskie­
go reżysera O. Fialki „Im ita- 
to r“ stw orzona wespół ze sce- 

. narzystą J . Maminem.
TEATR

+  W M łodzieżowym dziś na 
dwóch scefiaćh ^  dużej i w  sali 
99 m  dwie premiery. W pić- 
rw szej —  „Noc**, w  drugiej — 
„D obranoc, mamo**. Ju tro  
„Śm ierć Anarchisty**. 4 

WYSTAWY
+  16 kolejna ekspozycja ka­

rykatury  Iltews'kięj zosta ła  o t­
w artą  z  okazji 1 kw ietnia w 
Pałacu W ystaw  Artystycznych. 
Jej dewizą je s t „Wśfeółczesność- 
91“ . Przedstaw iło  ttr swe prace 
ponad 20 au torów ; z różnych 
m iast litewskich.

+  Muzeum Sztuki. M ożna tu 
obejrzeć m alarstw o, akw arele, 
rysunki ' Juozasa  M ikenasa 
(1901— 1964).

+  W  galerii „Arka*1 m a­
larstw o  J. K atinasa i B. Uo- 
g in tasa, akw arele .K. Abramawi- 
cziusa i G. Gasewicziusa.

+  G aleria F otograficzna — 
autorski pokaz K onstantina Ko- 
śtiuka.

Ciekawy pokaz wielkano­
cnych .pocztówek ćzynny jes t 
nadal w K atedrze W ileńskiej.

W Pałacu Pracowników 
Sztuki eksponuje, grafikę E. 
Kriaucziunaite.

KTO URODZIŁ SIĘ 
5 KWIETNIA 

Jest człowiekiem pracowitym i 
dobrym mówcą.

Bardzo żywy temperament 
pcha go nieustannie do czynu; 
je s t bardzo przedsiębiorczy — 
dąży  zawsze naprzód, co potę­
guje się z wiekiem.

Umysł jego bystry, aktywny.

niecierpliwy '—  obejm uje szero­
kie horyzonty .”

W  m etodach życiowych*1 jest 
wojówniczy', przedsiębiorczy; za ­
w zięty — a w  słow ach zuchwa- 

. ly i ■ n ieraz lekkomyślnym 
? : Tem peram ent jego  jest-, en­
tuzjastyczny, łatw o w ybuchają- 
cy. o  skłonnościach do fanaty ­
zmu.
‘“ M in to 'c a łą  swą Ognista' ak­
ty w n o ś ć —1 w ykazuje zam iłow a­
nie do życia' w iejskiego. Cha­
rak te r m a nieustępliwy.

N ajwiększe powodzenie cze­
ka go w życiu na polu aktyw ­
ności i przedsiębiorczości.

G ospodarny, oszczędny w  ży­
ciu, 'dzięki sw ej intensywnej 
pracy może osiągnąć powodze-

Ekrany
LIETUW A. — „Policjan t z 

Beverly Hill,f (USA) — o 11, 
13, 15, 17, 19, 21.

HELIOS — I sala — „Zbu­
dzenie zabójstwa** (U SA) — o 
I I-i 13, 15, 17, 19, 21. II sala  — 
„Tysiąc lat** (A nglia) — o 10, 
12, 14.10, 16.20, 18.30, 20.40.

PERGALE — „lml*ator*‘ 
(Z S R R )'— o  10.30, 12.30, 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30.

W ILN IU S — „Tysiąc la t“ 
(A nglia) — o 11.30, 13.45, 16,
18.15, 20.30.

W1NGIS — „Wielki wyścig** 
(2 ode., USA) — o - l l ,  13.30, 
16, 18.30, 21.

LAZDYNAI — -„M ój przy ja­
ciel M egg“ (U ŚA j — o 12, 14, 
18. „Zderzenie*4 (U SA) — o  16, 
20/

TAIKA — „Dziewczęta z  p la­
ży** (U SA) — o 13, 15, I V 19*
21. „S zary  wilk and  Czerw ony 
Kapturek** — o 11.30.

AIDAS -  „B rzeg nadziei** (2 
ode., ZSRR, KRLD) — o 14.40. 
„D ługa roz/ąka** (2 ode., Indie)
—  o  17:20, 20.

DRAUGYSTE „Jak trzej
m uszkieterowie14 (2 ode., Indie)
— o 11.30, 14.10, 16.50, 19.30. 

AUSZRA — „P a trio ta44 (U SA)
—  o 10.30, 12.20, 14.20, 19.20, 
21.10. „K at“ (2 ode., ZSRR) — 
0  16.20:

PLANETA — „K ing K ong“ 
(2 ode.,-U SA ) —  o  .12, 17.20. 
„Jezus** (USA, 2 ódc., jęz. ros.)
— o 14.50i 20.

ADRIA — „H ong Gili Dong** 
(KRLD) — o 16, TC, 20; 6, 
7.IV  —  o 14, 16, 18, 20. 

TEWYNE — „Lion** (U SA)
— o 12, 16. „M łodzi m utancl 
żółw ie nindzl** (U SA) —  o  14. 
„Robocop-ll** (U SA) ^  o  18. 
„N ieznośna lekkość bytu** (2 
ode., USA, d la  dorosłych) — o
20.15.

T elew izja
PIĄTEK, S KW IETNIA 

Telew izja Polska
10.00 —  W iadomości poranne. 

10.i  Óvs=n Domowe przedszkole. 
10;35 — Szkoła dla rodziców.
11.00~— „Chłopi** '( I )  serial 
TP. 12.55 — Telegazeta. 13.00 — 
16:55 — T elew izja edukacyjna.
17.00 — W iadomości popołu­
dniowe. 17r10, — ,Video-Top. 
17.20 — Dla m łodych widzów: 
„L atający  H olender”. 17.45, — 
D la .dzieci: C iuchcia. 18.15 
Tełeexpressv 18.3^ Publicy­
s tyka m iędzynarodow a. 19.00 — 
;,10 minut*'. 19.10 ^— „Chłopi** 
(H  ^  serial TP . 20.00 — Od 
„Kapitału** <io kapitału . 20.15 — 
D obranoc. 20.30 — W iadomości.
21.05 —  ,,M iasteczko Twin P e­
an?** (4) — serial prod. USA.
22.00 — Weekend w  „Jedynce**. 
22.10 —' Problem y aborcji. 22.25 
| | |  „N ew York, New York“ —̂ 1 
reportaż . 22.55 — P anoram a 
ś ^ a to w e g o  sportu; 23.25 — 
W iadomości wieczorne. 23.40 — 
P rogram  rozrywkowy.

SOBOTA, 6 KW IETNIA 
Telewizja Polska

9,35 — \ „Ziarfió**'  — program  
redakcji katolickiej dla dzieci 
i rodziców. 10.00 — W iadom oś­
ci poranne. 10.10 — „5— 10— 
15“ —  program  dla dzieci i 
m łodzieży. 11.35 —  Język  an­
gielski dla dzieci. 11.40 — „Na 
zdrowie** r r  program  rekrea­
cyjny. 12.00 — W ojskowy m a ­
gazyn publicystyczny. 12.25 — 
K oncert - życzeń. 12.55 — Tele­
gazeta. 13.ÓÓ — W ędrówki d a ­
lekie i bliskie. 13.35 —  „Sió­
demka** w „Jedynce** —  fran-

OFERTY

Rem ontuję m ieszkania. 
Zwracać się: W ilno, tel.

42-37-76, al. Laiswes 68-18, 
W. Sokołowski.

W PA ŁA C U  K U L T U R Y  ZW IĄZKÓW  
Z A W O D O W Y CH  3, 4  I 5  M AJA OBCHODY 

X -LE C IA
Polskiego Zespołu Ludowego Pleśni i Tańca

„W IL E Ń S Z C Z Y Z N A "
Jubileuszowe koncerty odbędą się następująco-

3 m aja o godz. 19 program „Z dymem poij. ; 
rów“, poświęcony 200-leclu Konstytucji 3 Maja.

4 m aja o godz. 12 i 17 koncerty jubileuszowe 
(przekrój 10-lecia oraz nowy program pieśni | 
tańców Wileńszczyzny.),

5 m aja o godz. 15.30 — „ W esele  w ileńskie1*. 
Sprzedaż biletów _ w kasie Pałacu we wtorki

(9, 16, 23 i 30 kwietnia) od godz. 18.
Zamówienia zbiorowe przyjmuje się we wtorki 

i.czw artki od gódz. 8.30 do 1.4 pod tel. 57-16-80.

cuski i p rog ram  sa te lita rny . 
14 .30J— „ Z  Polsk i rodem** — 
m agazyn  polonijny.:: 15.00 — 
W alt D isney p rzedstaw ia . 16.15
—  „W ypraw a pod- podszew kę 
Alp.** 17.00 —  Teleturniej.
17.45 — „Flesz** g&a m agazyn 
inform acyjno-m uzyozny. 18.15
—  Teleexpress. 18.35 —  M ag a­
zyn tea tra ln y . 19.00 —  R epor­
taż  z T eatru  Telew izji. '19.20
— „Butik?*! 19.50 —I  Z kam erą 
w śród  zw ierząt. 20.15 —  Dob­
ranoc. 20.30 — W iadomości.
21.05 — „Lorna D oon“ —  film 
fab. prod. ang . 22.40 —  K ont­
rapunk t. 2 3 .0 5 '—  S portow a so ­
bota, 23.35 — W iadom ości w ie­
czorne. 23.50 —  P ro g ram  ro z­
ryw kowy. 0.20 —  „Sędzia \  
Teksasu** —  1 film  fab. prod. 
USA.

M oskwa I 
6.30 — U kraińska m uzyka lu ­

dowa. 7.00 —  Film  anim ow any.
7.15 —  S p o rt d la  w szystkich.
7.30 —  G im nastyka ry tm iczna .
8.00 —  t P ro g ra m  rozryw kow y.
8.30 —  Zdrow ie. 9.00 —  TSN.
9.15 —  Film y anim ow ane. 9.45
—  Film  dok. 10.45 —■ G w iazda 
poranna. 11.45 — Film  d la  dzie­
ci. 13.05 — F o tokonkurs „Zie­
m ia — naszym  w spólnym  do­
mem**. 13.10 —  W  pracow ni 
p lastyka S. A ndrijaka . 13.30 —  
Koncert. 13.40 —  F ilm  fab. 

„Dzieci ja k  dzieci**. 15.00 5-It SN.
15.15 —  G ra TV „Szansa**. 16.30 
—■ M iędzynarodow y program  
m uzyczny. ‘18.00i —  . P anoram a 
m iędzynarodow a. 18.45* — r Film  
fab. „W ybacz nam , macocho 
Rosjo**. Ode. 1—2. 21.00 — 
C zas. 21.45 —  K oncert-loteria . 
0.45 - r  TSN. 1.05 —  Film  lab . 
„Syndykat-2“. O de. 5. 2.10 — 
P rogram  m uzyczny . |

M oskw a II
8.00 G jm nastyka. 8.15 — 

Film  anim ótoany. 8.35 J u ­
r ty  n a  stepie. 9.00 —  TV pro ­
g ram  „Roazina**. 10.00 —, W i­
deokanał „Wspólnota**. 13.30 — 
W ideokanał „P lu s  jedenaście**.
17.00 —  T eleskop . 18.15 — Film  
anim ow any. 18.25 — C ollage.
18.30 — S erpentyna film owa.
19.35 — . In fo rm ato r parlam en tu  
Rosji." 20.00 —  D obranocka.
20.15 —• S erpentyna film owa.
21.00 — Czaś. 21.45 —  S erpen­
tyna  film owa. 23.15 —  W ielka-

N1EDZIELA, 7 KW IETNIA 
Telewizja > Polska j 

9.55 t— P ro g ra m  dnia. 10.00 
—  D la m łodych, .w idzów : „Te- 
leranek**. 1L 2 5 ’ -f- Jęz y k  a n ­
gielski J d la dziebi. 11.30 —  
„Ryzykanci** (2) — film . dok. 
prod. hiszp. 12.20 — N otow a­
nia, ‘ czyli có sie opłaca Rolni­
kowi. 12.45 — K o n c e rtż y c z e ń . 
‘13.15 — W ojskow y p rogram
dokum entalny. 13.40 — Dla 
dzieci:- „Tęczowy m usic-box“. 
14.40 —  „K ossakow ie” (3) •— 
film  dok. 15.15 —  M agazyn 
„Morze**, t 15.35 —  „P iep rz i

w anilia". 16.15 -  Z archiwun, 
T eatru  Telew izji — Macie 
W ojtyszko: „Epilog**. 17.50 i  
T elew izjer. 18.15 — Teleei 
press. 18.35--r^* ,Jak  wam Sfe 
podoba**. 19.15- — Studio spoi
20.00 —  Wieczorynka. 20.30... 
W iadom ością 21.05. — „Jam** 
(2) film  fab. prod. ant
22.05 —  „ 7  dni Świat**. 22.35
—  S portow a niedziela. 23.05- 
W iadomości wieczorne. 23.20— 
R ew izja nadzw yczajna — ge. 
n erał S te fan  Okulicki.

M oskwa T
8.00 — TSN. 8 4 5  — 

s ty k a ! ry tm iczna. 8.45^ 
gnieńie „Sportloto**. 9 .0 0 Ł  
W czesnym  rankiem. 1 0 .00 - 
S łużę Ojczyźnie. 11.00 — Pro-'/ 
g ram  rozrywkowy. 11.30 —:
Klub podróżników . 13.00
G odzina d la w si: 14.00 — Kiosk 
m uzyczny. 14.30 — Program 
W ID. 15.00 —  TSN. 15.I?C  
N a Ś w iatow y Dzień Zdrowia.
16.30 —  K oncert. 18.30 — Walt 
D isney przedstaw ią . 19.00 — 
N a grody  z a  najlepsze filmy TV 
rokfl. F ilm  fab. USA „Niezgo­
dnie z prawem**. 21.00 — Cm.
21.45 —  P rze g lą d  piłkarski
2 2 .re ^ r C o ?  Gdzifi?- Kiedy> 
2 2 . 5 0 Muzyka  :S. Rachmam- 

'  nowa. “0.05 ■— TSN. 0^5 -i 
•Film.*.fab. „Syndykat-2“. Ode. 6.

M oskwa II
— -8.00 —  . G im nastyka.' 8.20 
Film  dok. 8.40 — ^Koncert 9.25
— O biektyw . 9 ;55  — Collage.
10.00 —  Film  dla dzieci. 11.15 

W ideokanał „P lus jedenaś­
cie**. 15.45 —  Film dok. 16.00 - r  
M istrzostw a USA w  koszykW& 
zaw odow ców . 17.00 — Pt̂ ł̂  
m iędzynarodow y. 18.00 — 
dok. 19.15 —  Romanse rosyjski1
i cygańskie. 20.00 — Dobrano-} 
cka. 20.15 —  Jeździectwo. 21.00 

C zas. 21.45 — Telewizja au­
torska.

Kalendarium
*  P ią tek  (5.IV) jest 1  

dniem ’ 1991 r. Do końca roku 
270 dni. 

p  Z nak Zodiaku — Baran. 
>fc Imieniny^ — Ireny# Ju“*' 

nny, W incentego. ,
W schód Słońca — ’ “  

z a c h ó d ^ -  “20.02: Długość dnia 
13 godz. 19 min,

Pogoda
L itew ska Służba ^Hydroniei*- 

orologiczna przewiduje na 
kw ietn ia zachmurzenie z P^. 
jaśn ien iam i, bez opadów,

. południow y, poltidmowo*wscn 
dni słaby , tem peratura 15— 
stbpn i Ciepła. . - .u

W  ciągu  następnych _ 
dni bez opadów. Temp®*™ ^  
w  nocy 1—6, w  dzień *— 
stopni ciepła.

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-politycz­
ny Rady Najwyższej I Rządu 
Republiki Litewskiej. Ukazuje 
się od 1 lipca 4953 r.

Nasz adres: 232024,
W ilno, ul. Subocz 5.
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O G Ł O SZE N IA  ORAZ REKL**** 
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( te ł. 81-88-81) oraz przy al. 
n lo  I, pokój n r  103 (te l. 82-17-W) 
godz. 9 do 17.


